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rozumne, przyjazne ostrzeżenie, aby się nieprzedstawiał jako dzie- 
dziczny wyobraziciel Polski, jako spadkobierca najfatalniejszćj, 
a nawet i zbrodniczéj polityczné} przeszłości. Polska heroiczna 
rozrywa kajdany, które jéj nałożyła polityka Czartoryskich i działa, 
stanowczo przeciw kierunkowi, jaki Czartoryscy Polsce narzucali — 
wyswobadza się,—i, zaraz ciż sami Czartoryscy mianują siebie 
wyobrazicielami Polski, jedynym, świętym, dla niej sztandarem, 
jakoby tylko przez nich Polska swoje zbawienie odebrać mogła. 
Umierającemu złudzenie, nawyknienie przebaczono. Wierzono, Że 
one razem z nim wstąpiły do grobu, póki ich przed swój sąd niepo- 
woła historija. Wydobywa je własny syn; ozdabia się niemi—przyj- 
muje za swoje, czyny opłakane, które naród potępił stanowczo, jako 
błędy, jako przyczyny klęsk publicznych. Mniemano, że syn podnio- 
ślej zrozumie obowiązki względem pamięci swego ojca. Lecz omylono 
się, —a dowód, Żć się omylono, wzbudził najprzykrzejsze wrażenie— 
moralny wstręt. Toż, ani Kraj, ani Emigracija wystąpieniu p. Włady- 
sływa Czartoryskiego Zadnéj nieprzyznały wagi. Wzgardzono niem, 
śmiano się zeń, jako zapowiedział, czyli miał zapowiedzieć p. Wła- 
dysław Zamojski, co do tćj rzeczy, dobrze natchniony i dla Czartory- 
skich, najprzyjaźniejszy. Przy tém najokazalszćm wzniesieniu się 
Polski, głos p. Władysława Czartoryskiego niemógł bydź słyszany. 
Jaka stósowna chwila, na objawienie najlekkomyślniejszćj, nagannćj, 
osobistój dumy, na ktéréj poparcie niepodobna powołać dosyć bru- 
dnéj rodowćj politycznćj przeszłości, osobistćj, chociażby miernéj 
wartosci—Zadnéj publicznéj zasługi. Służyć, jako osoba, służyć 


bardzo podrzednie—albowiem, do tćj chwili p. Władysław Czartory- 


ski niczem się nie zajmował, niczem sobie szacunku i zaufania 
niewyjednał, i zdaje się nigdy niewyjedna: służyć, aby uzyskać 
przebaczenie, złagodzenie najboleśniejszych spomnień: służyć, 
niew2budzajac wstrętu i odrazy, taxiemi dziełami skromnemi, które 
opinia oceniłaby, nagrodziłaby, wzgardzono. Podobało się dziedzi- 
czne wyobrazicielstwo Polski i narodowćj służby, przekazane testa- 
mentem wyobrazivielstwo, które niepotrzebuje i Zadnéj zasługi i 
Żadnych zdolności, jako naucza Głos z Kraju. 

Zaczęto przeto rozgłaszać, jakoby Polska i polska Emigracija, 
miały wynurzyć Życzenie, wezwanie, rozkaz nawet, aby p. Włady - 
sław Czartoryski posłuszny * myśli testamentu ” działał, jako poli- 


tyczny dziedzic ojca swego—dziedzic owéj mniemanćj narodowćj 


służby, która dla Polski nigdy nie była, która tylko Moskwie pray-“ 
niosta nastepstwa niezmierne, ale chwilowe, jako teraz widzimy, 
fałszywe, niebezpieczne i przeklęte. Niewierzono tym wieściom— 
albowiem wiedziano, wielokrotnie doświadczano, że niema zmyśleń 
najogromniejszych, najśmieszniejszych, któremiby Czartoryscy 
niepodnosili swojćj wielkości, swoich wpływów na zagraniczne 
państwa, swojéj u nich, a przez nie, wysoko cenionćj powagi. Ja- 
kićjże czci zmarły Adam Czartoryski na najwyższych salonach 
nieodbierał! Czyliż nie on europejskićj polityce dawał rady, na- 
tchnienia, które pokornie i wdzięcznie przyjmowano. Cyliż nie sły- 
szeliśmy upornie odnawianych, i najkłamliwszych upewnień, jakoby 
Europa tylko przez pośrednictwo Czartoryskich, dla Polski działać 
pragnęła, że nikomu nieudzieli zaufania, pomocy, tylko im samym. 
Tylko przez nich, tylko przez wzgląd na nich, Europa Polsce coś 
udzielić może. 

Jednak mimo powatpiwai—aby coś podobne ukazać się mogło, 
piérwszych dni Listopada 1861 r. ogłoszono drukowany świstek, 
który nazwano, Głosem 2 Kraju. Osnowa świstka, owemu mniemane- 
mu Głosowi dała nieskończenie ważniejsze znaczenie. Miał to być 
nie Głos z Kraju, ale głos samego Kraju, narodowćj większości, ca- 
łéj Polski. Głos z Kraju, czyli kraju, miał być skreślony na ojczy- 
stój ziemi “po spólnćj naradzie” co przeież, wymazano jako kłam- 
stwo za ogromne—za niepodobne—wymazano niepotrzebnie, skoro 
zostawiono kłamstwa nierównie ogromniejsze i niepodobniejsze, 
lekkomyślniejsze, a przez zamiar tych fałszerzy, niebezpieczniejsze 
— które także udać chciano, za rozkaz, za błagania nawet narodo- 
wéj większości. Świstek, ów mniemany Głos z Kraju, oburza się 
na odezwy, któremi polskie ziemie zarzuca Ludwik Mierosławski, 
Sami przeciwni jesteśmy tym odezwom, mówiącćj przez nie wyu- 
zdanćj próżności. Lecz przynajmnićj są one prawdziwe—nie pod- 
robiono ich. Ich autor, pyszni się niemi. Lecz Głos z Kraju, 
sfatszowany—podsuniony przez szalbierzy, którzy jawnie nieśmieli 
wystąpić, pod względem moralnćj - i publicznój potworności wyró- 
wnywa odezwom i podżeganiom Ludwika Mierosławskiego. Wartość 
tych wichrzycieli jest téj samćj natury. Każdy z nich do swego 
przywiązuje imienia, wyobrazicielstwo, nadzieje i losy Polski., Co 
Polska, bez nich? Jakoż zręcznie ukrywana, ale niepozwalająca 
się ukryć myśl, z której powstał Głos z Kraju, jest, że Polska 


i polska Emigracija naówczas jedynie mają znaczenie, jeżeli nićmi 
kierować będzie p. Władysław Czartoryski, jeżeli w nim samym 
władza złożona będzie. 

Świstek podany, jako dzieło kraju, narodowćj większości, nazwa- 
liśmy  politzcznem oszustwem, a zdaje się, mamy prawo, mamy 
obowiązek, nazwać oszóstwem, pismo, kturego kraj nieupoważniał 
—o któróm niema Żadnój wiadomości—o ktérém nic wiedzieć 
niemieli ci, których imiona na niém położono, jakoby one przez sam 
kraj powołane być miały.* 

To oszustwo, najśmielsze i najśmieszniejsze razem, jakiego do- 
tąd niewidziała Emigracija, wykonano na bruku paryskim. Mamy 
dowody, które, jeżeliby chciano, możemy pokazać. Zostawił je sam 
fałszerz, który Głos z Kraju mazał, zmieniał, obcinał, zwię- 
kszał nieskończenie, a nie sam. Była spólna narada, ale nad brze= 
gami Sekwany, i przy luxemburskim ogrodzie. Pierwotnie, Kraj 
wzywał tylko 26 a ostatecznie wystąpiło 30, którym kraj mjał dać 
posłannictwo urządzenia polskićj Emigracii, zbawienia całćj Polski, 
Wszystkie zmiany wykonała ręka dokładnie nam znajoma, a jeżeli- 
byśmy chcieli: wymienić nazwisko, nieśmianoby zaprzeczyć. Nie 
podobna własnemu pismu zaprzóczyć. A jaki cel. tćj moralnćj tćj 
politycznćj roboty? Uzyskać p. Władysławowi Czartoryskiemu upo- 
ważnienie działania imieniem Polskii Kmigracii. Lecz Polska mil- 
czała, Emigracija milczała : ani jedna, ani druga nie pomyślały, aby 
dla nich miał bydź kierownikiem i oswobodzicielem p. Władysław 
Czartoryski. Więc sfałszowano Głos z Kraju. Takiemi sposobami 
chciano p. Władysałwowi Czartoryskiemu wyłudzić rządy Polski 
i Emigracii—takiemi sposoby utworzyć posłannictwo narodowéj 
służby. Wielkie i scczęśliwe początki ! 
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Lecz czemże jest i czego chce mniemany Głos Kraju ?- Jakiemi 
powodami zamierza wynieść p. Władysława Czartoryskiego na 


* Nie bez zudumien'a czytamy ostatni poszyt ** Przeglądu Rzeczy Pol- 
skich ” 20 Listopada 1861. r. który twierdzi wyraźnie, % os z Kraju, ma 
być istotnie Głosem K chociaż, 20 Listopada, 1861 r. sama służba 
Czartoryskich przyzuaje, że ów Glos, sfałszowano w Paryżu. Pod tym 

zie uie ma wątpliwości. Lecz Przegląd Rzeczy Pol-- 


skich widoczne, dowiedzione, przyznane oszustwo nazywa dziełem Kraju, 
czyli części Kraju  Jestto błąd rozmyślny, którego bliżej rozważać niechce- 
my, ale który nas niezadziy 'zyliż P. R. P. zmarłemu Czartoryskiemu 
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kierownika Emigracii? Jakie są gwałtowue a rozumne potrzeby, 
nakazujące Emigracii i Polsce, powierzać swoje zbawienie sztanda- 
rowi Czartoryskich. 

“ Głos z Kraju” ale głos sfałszowany, wynurza najokazalsze 
uwielbienie zmarłemu Adamowi Czartoryskiemu, i następcy synowi, 
któremu chce wyjednać wyłączny a niepodległy kierunek narodowćj 
sprawy, wyłudzająe i znosząc wszelkie działania samego kraju 
isamćj Emigracii. P. Władysław Czartoryski dla Polski i dla 
Emigracii, nieudolnych, niemających wiedzy i mocy własnój, ma 
bydź, * punktóm, jedynym sztandarem.” Emigracyi zostawiono 
honor * popierania” książęcych pomysłów i usiłowań. Czyliż nie- 
dosyć dla niej? 

Wielkość polityczna ojca przechodzi na syna. Jakoż czytamy, zdu- 
mieni, zgorszeni i rozśmieszeni na przemian, %e Adam Czartoryski 
miał piastować * patryarchat naroduwéj wiary” —żŻe sam Adam Czar- 
toryski * duch wieszczy, przez całe Życie, miłością i poświęceniem, 
z krajem był ściśle zwiazany—%e swym testamentem mającym 
obejmować jasne widzenie obowiązków Emigracii i Polski zakoń- 
czył pasmo swoich usług dla ojczyzny—że kraj przez jednomyślne 
Żałobne obrządki, okazał cześć i pamięć wdzięczną”, owemu 
patryarsze swojemu. Są to słowa niepojęte, zdumiewające fałsze, 
czyli złudzenia. 

Czemże wedle czynów, wedle świadectwa historii był ów * patry- 
archa narodowćj wiary”? Na to, udzielił dostatecznych obja- 
śnień i dowodów list Jenerała Rybińskiego ogłoszony niedawno. 
Zasłużony, doświadczony patrijota, musiał, miał obowiązek zaprze. 
czyć téj zniewadze zadanćj przekonaniom i poświęceniom narodu- 
Ów patryarcha powołał 60 lat swojéj publicznéj służby. Przez 
czasy tćj służby, był ministrem moskiewskim, wyznawał urzędownie 
Że był“ synem Rosii'*—błagał Cara Moskwy a swego przyjaciela, 
aby niezezwalał na odbudowanie Polski zaczęte przez Cesarza 
Francuzów, aby raczéj poświęcił ostatniego Żołnierza i grosz 
ostatni—1812,* był na stronie Moskwy, popełnił narodowe odstę- 
tniej chwili, niepodległości był przeciwny, a uwłaszczenie włościan, braci 
naszych, stanowczo odrzucał. Ach! 


* © Ten pokój—tylżycki—umn świetność państwa—synowie Rossii, 
raczćj wyleliby ostatnią kroplę krwi, anieulegliby tyle sromotnie— Napoleon, 
posuwa loieznie roz „anie Rossii.* Wyrazy noty urzędowćj podanćj 
Carowi przez Adama Księcia Ceartoryskiego, 1807, 
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pstwo—statecznie z jój nieprzyjaciołmi działał przeciw niepodle- 
głości Polski—1830, czyn 29 Listopada, nazwał smutnem zdarze- 
niem**, odjęcie korony Carom nazwał zatraceniem Polski—paraliZo- 
wał, jako sam wyznał$, wszelkie środki, którómi Moskwa pokonaną 
być mogła—uprowadził do Austrii 20,000 wojska, przez co, możność 
przedłużenia wojny stanowczo zniweczył. Przez długie lata 
Emigracii powoływał umowy Wiednia, to jest, wypierał się 
zasady niepodległości, uznawał prawnemi moskiewskie nad nami 
rządy. Zaledwie 1859, po raz piérwszy we swojóm Życiu, wymie- 
nit—niepodlegtos¢ Polski—a wymienił dwuznacznie, podstępnie, 
albowiem dnia 20 Lipca, Lord Malmesbury w Izbie Parów Anglii 
oznajmił, Ze jego przyjaciel Adam Czartoryski, chciał tylko ulepszeń 
wewnętrznych, wywrócenia władzy moskiewskićj bynajmnićj nieza- 
mierzat{. Takie czyny publiczne niezaprzeczone—mająż nadawać 
prawo mianowania Adama Czartoryskiego patryarchą narodu? 
Umierał, a jeszcze nadziei pojednania się z Moskalami, stanowczo 
wyrzec się nieśmiał. 

Testament 14 Lipca, 1861 r. przedstawiaż jakie zasady narodo- 
wéj wiary? Ani spomnienia, ani domysłu o nich. Czy nadmienił, 
jaka dla Polski, byłaby najwłaściwsza polityka wewnętrzna i zewnę- 
trzna? Zupełne milczenie. Lecz do lat mniemanćj narodowćj 
służby zaliczył swoje służebnictwo Moskwie a powołał na świadectwo, 
nawet i Boga. Uczyniłże najlżejsze wyznanie błędów, złudzeń, 
omyłek, zdrady nawet? Nie! I przeto, chociaż surowo, ale słusznie 
wyrzeczono, Że umarł w ostateczném polityczném potępieniu, bez Żalu, 
bez wiedzy swojćj przeszłości, bez przejednania swego sumienia 
i narodu—dla którego był nieprzemiennie fatalnym. I znalazł się, 
który takie życie, pod każdym względem nieszczęsne, śmiał nazwać, 
patryarchatem narodowym ! 

F"Jeżeli kiedy, teraz poznano, jaka była niezmierna ważność, jaka 
narodowa konieczność, nadania, a właściwie zwrócenia własności 

*«« Zdarzenia przeszłój nocy smulne i nieprzewidziane. Wróćcie do porzą- 
dku. Adam książe Czartoryski, 30 Listopada 1830 r. 

$t Spe żowałem wiele środków, które nam mogły bydź pomocne. Mo- 
gliśmy byli zadać ciosy, które mogły bydź stanowezémi.” Tenże. Nota 


urzędowa, 15 Sierpnia 18381. 


$“ Adam książe Czartoryski, mój przyjaciel piedziesiątletni, świeżo zmarły, 
chciał tylko wewnętrznych ulepszeń dla Polski.”* 
Lord Malmesbury, na Izbie Parów Anglii. 20 Lipca, 9801 r. 
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ziemi włościanom, braciom naszym, a zwrócenia bez wynagrodze» 


nia. Bez tćj zmiany, niepodległość Polski, jest niepodobieństwem, 
marzeniem. Własność ziemska kmieciom, porównanie ich ze wszy- 
stkiemi mieszkańcami Polski—jest piérwszym dogmatem narodo- 
wéj wiary, A ów mniemany patryarcha, jakie miał dla włościan 
naszych uczucie? 1330 był stanowczo preciwnym usamowolnieniu 
włościan. Namiętnie stawiał opór téj zbawiennćj przemianie : miała 
to być zbrodnia! Zakazał nieść słowo oswobodzenia włościanom Li- 
twy, Wołynia, Podola, Ukrainy. Włościanie Podola przez poselstwo, 
objecywali powstanie—wypędzenie Moskali, jeżeliby im rząd Polski 
wolność zapewnił. Patryarcha narodowćj wiary, nieubłaganie 
odrzucił. Lud milczał, nie był wezwany, był nawet odepchniony. 
I Polska upadła. . 

Może przey końcu dni swoich uznał, że dla włościan sprawiedli- 
wym być należy? Nie! Wydał pismo okólne, rady czyli rozkazy 
do Polski, 1861 r. w Listopadzie—a jeszcze zasady uwłaszczenia 
włościan nieogłosił=niezalecił opuszczał ogólne usamowolnienie 
włościan. Liberalniejszémi były nawet moskiewskie ukazy. Może 
przejrzał uderzony poruszenim catéj Polski? Jeszeze nie. 
Pisał testament a uwielbiał siebie— młodszemu synowi oddawał 
dziedzictwo * słomianćj korony”—jako nazwał wielkomyślnie Karol 
Sienkiewicz? Książęca myśl niedestrzegała téj drobności. Co dla 
nićj chłopstwo! Co usamowolnienie, co porównanie włościan!— 
A jednak znalazła się szalona czyli bezrozumna ręka, która napisała, 
jakoby Adam Czartoryski miłością i poświęceniem z narodem ściśle 
był połaczony! Niestety, z téj miłości, z tego poświęcenia dla 
narodu— miłość i poświęcenie dla włościan, należy wyłączyć. Patry- 
archa narodowéj wiary, włościan za naród nie uważał. Miał, jeżeli 
chcecie miłość i poświęcenie—ale nie dla włościan Polski—dla tćj 
zasady, bez którćj niepodległość jest marzeniem. Na dniu 29 Listo- 
pada 1861 r. p. Władysław Czartoryski, wybrany jednomyślnie Pre- 
zesem Literatów, chociaż jego umysł, bynajmnićj nie błyszczy na- 
ukowemi zdolnościami, nawet bardzo skromnemi, zapowiedział, Że 
wstąpił na stanowisko, które ojciec zajmował. Jakie stanowisko, mu- 
simy zapytać? Czyli ministra Moskwy ? Czyli urzędnika, który para- 
liżował środki pokonania Moskwy, i na koniec skutecznie, najpomy- 
ślnićj dla Moskwy sparaliżował? Czyli emigranta, który upornie 


obstawał za utrzymaniem panowania Moskwy polskim włościanom 


usamowolnienia i uwłaszczenia odmówił, ale we swym testamencie, 
do Przenajświętszćj Trójcy, pobożne wznosił westchnienia? Mocno 
watpiemy, czyli nawet, jako syn p. Władysław Czartoryski, zrozumiał 
właściwie swoje obowiązki względem pamięci ojca. Lecz nic niezmu- 
szało, nie nieupoważniało oznajmiać, Że wstąpił na stanowisko, które 
ojciec zajmował—stanowisko, które wedle sumienia i wedle historii, 
raczćj do Moskwy aniżeli do Polski się skłaniało. Gdzie siebie za- 
prowadzi p. Władysław Czartoryski, niezajmujemy się; albowiem 
dla nas, a jako mocno wierzymy, dla Polski, dla Emigracii, polityka 
jego niema ĉadnéj wagi, niezajmuje ich. Polska 1861 r. miałaby 
zwracać ku p. Władysławowi Czartoryskiemu swoje chęci, swoje 
nadzieje, jemu swoje losy powierzać, mianować na zewnątrz swoim 
wyobrazicielem! Byłaby to dla nićj najkrwawsza zniewaga. „ 

Lecz mówi p. Władysław Czartoryski, a za nim  fałszerz 
owego Głosu z Kzaju: naród jednomyślnie, Żałobnómi obrzędy 
uozcił pamięć swego patryarchy. Jakie przy tych Żałobnych obrzę- 
dach panowało uczucie—niewićmy, nierozbieramy. Lecz tych 
obrzędów Żałobnych, za dowód czci, za uznanie, za rozgrzeszenie 
przeszłości, nieprzyjmujemy. Między krajem a Adamem Czartory- 
skiem zmarłym, co do przeszłości i co do obecnychjnawet wydarzeń, 
zachodziła niezmierna różnica. Adam _ Czartoryski uigdy niebył 
człowiekiem narodu, do którego, nigdy szczerze nie należał, 
niemiał jego wiary, niepodzielał jego poświęceń. Za długo stał 
przy Moskwie, był dla nićj oddany, i chociaż pragnęlibyśmy, 
niemożemy powiedzieć, aby jćj stanowczo odstąpił, odrzucił nadzieje 
pojednania się. 

To czego byliśmy iadkami, w Paryżu, pozwala wnioskować, 
jakie kraj miał uczucie przy tych Zatobnych obrzędach, Ukazało się 
na pogrzebie poselstwo angielskićj Emigracii, a Emigracija angielska 
nie wiedziała o tém swojem poselstwie, które piastowali najznajomsi 
stuZebnicy, domownicy czyli przyjaciele Czartoryskich, których 
dziennikom francuzkim chytrze podano, jako pełnomocników angie] - 
skićj Emigracii. Wszakże nawet emigranci zamieszkujący Paryż 

składać mieli owemu patryarsze narodu. Czyliż niewystąpił ich 
imieniem, ale nie wezwany przez nich, p. A. Plichta błagając, aby 
zwłok niewywożono do Sieniawy, aby je zachowano we Francii 
P. A. Plichta, zapewne przemawiał imieniem służebników, domo- 


wników, przyjąciół rodziny, których we złudzeniu nagar 
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darowanóm, uznał za ogół polskich emigrantów, których niepytał; 
którzy jemu upoważnienia niedali i dać niemogli. Takiemi podej= 
ściami—podrobiono cześć zmarłemu i cześć następcy. Polityczne 
lokajstwo nieponiżyło i nie poniży polskich emigrantów, którzy 
niezapomnieli, Ze 1834 r. Adama Czartoryskiego nieprzyjacielem 
swojem uznali—a dotąd nieznaleźli powodów, aby swój sad 
zmienić mieli. Liberija polityczna Czartoryskich może się: podobać 
komukolwiek. Lecz bez sromoty czyli śmieszności, ani Polsce, ani 
Emigracii niewolno jój narzucać. 


II!. 

Głos z Kraju, czyli samego Kraju, narodowéj większości widzi 
głównie, patryarche narodowéj wiary, syna patryarchy--i myśli 
objęte testamentem—ma uwielbienie dla Polski—nieodmawia czci 
zasługom polskićj Emigracii—ale- ostatecznie, jednéj i- drugićj 
odbićra wszelkie znaczenie i wszelkie działanie— poddaje je kie» 
runkowi, zwierzchnictwu jednój osoby, Panu Władysławowi Czar- 
toryskiemu, który dla. Polski i dla Kmigracii, ma być * jedynym 
sztandarem—punktem ’ —jedynym a potężnym środkiem wyswobo- 
dzenia. Jest to znajoma, dawna a fatalna polityka Czartoryskich. 
Głos uczynił jéj wykład mocny, jasny, okropny, gdyby nie był 
śmiószny i niedorzeczny. 

Wprawdzie przytacza wyrazy testamentu patryarchy— “ Ze kraj 
wziął na siebie stér sprawy—Ze sam kieruje swémi usiłowaniami.” 
Lecz jakie wyprowadza następstwa, jakie daje zastosowanie tój za- 
sadzie, ktéréj. udzielamy nasze zupełne a szezćre przyzwolenie ? 
Czyli szanuje kierownictwo, które kraj samemu sobie -zostawił ? 
Jakże się przedstawia Polska 1861. szalbierzowi czyli szalbierzom, 
którzy Głos z Kraju podrobili i na świat puścili, aby cały ster pu- 
blicznój sprawy, synowi patryarchy, zapewne wyłudzić a niezawodnie 
wycyganić ? 

Nasamprzód, Głos z Kraju wątpi, a nawet zaprzecza, aby istnieć 
miało. jakiekolwiek narodowe wewnętrzne stćrnietwo. P.olska ma 
bydź Babelem, zamieszaniem, nieporządkiem,  bezrządem. -Niema 


w nićj Zadnéj jedności myśli, działań i poświęcenia. Trzeba koniecz- 


nie Kraj wyprowadzić z “chaosu”, stworzyć dlań światło, którego o 
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gdy niezdobędzie, które raczćj opóźni—a- może i zatraci. Co, 
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mniemamy, musiałoby koniecznie nastąpić, wedle téj wiernćj, tój 
politycznej, tój patryotycznój nauki podanćj przez Głos z Kraju, że 
Polska 1861 r. ma być * Babelem, Chaosem.” 

Co czynić przeto, aby uprzedzić, aby oddalić konieczny zawód i 
upadek narodowych usiłowań i nadziei? * Sternictwo krajowe, 
opowiada Głos z Kraju, jeżeli takowe rzeczywiście wyrobiło się 
wewnątrz kraju” może się rozwiązać, rozprószyć, może być zniwe- 
czone przez rząd moskiewski. Jaki sposób ocalenia owego ster- 
nictwa, a raczćj samego kraju zagrożonego chaosem, zatraceniem ? 
Kraj naówczas tylko mógłby działać skutecznie, zbawiennie, jeżeli 
swego stérnictwa się zrzeknie, jeżeli sam sobą kierować zaprzesta- 
nie— jeżeli swoje działanie, swoje usiłowania, na zewnątrz, po za 
siebie wyniesie—jeżeli rząd samego siebie niepowierzy polskićj 
Emigracii, która * wytrwała i zasłużona piastowała przez lat trzy- 
dzieści apostolstwo polskićj narodowości”. Pochwała świetna—pod 
wielo względami prawdziwa—jednak mogłaby być przyzwoicićj, 
skromnićj wyrażona—ale pochwała fałszywa, jeżeliby rozciagnio- 
na być miała do patryarchy narodowćj wiary, który jako wiadomo, 
statecznie powoływał wićdeńskie umowy, to jest, moskiewskie pa- 
nowanie, a wedle Lorda Malmesbury, umarł, a téj widocznie naro- 
dowćj nieodstąpił zasady. 

Więc Emigracija, apostołka polskićj narodowości na zewnątrz, 
ma być rządem Polski—Polsce udzielać kierunek, natchnienie— 
wziąść na siebie wyobrazicielstwo narodu? Nie! Jeżeli Głos 
z Kraju wyrzekł, że Kraj wziął na siebie kierunek sprawy, przyznał 
przewrotnie, potwarczo i zdradziecko ; albowiem zaleca Polsce, te- 
mu chaosowi, temu Babelowi—kierunuek wynieść na zewnątrz—po- 
pełnić prawdziwe szaleństwo, samobójstwo. Jeżeli Głos z Kraju 
składa uwielbienie Emigracii, apostołce polskićj narodowości, skła- 
da przeto jedynie, aby zaraz zniweczył wszelkie jćj działanie—aby 
dla nićj zostawił honor poświęcenia się, posłuszeństwa;=synowi pa- 
tryarchy—owemu jedynemu sztandarowi Polski—owemu *pun- 
ktowi,” z którego ma się rozwijać obecne i przyszłe Życie, bez 
którego, sama Polskai Emigracija, pozostałyby chaosem, przepadłyby. 
Nie jestże to stara, historyczna potwarz Czartoryskich przeciw 
Polsce, przeciw jéj narodowym usiłowaniom ? 

Syn patryarchy, wykłada Głos z Kraju, ma poczucie narodowych 
obowiazkéw—wykona wiernie testament, przez który odebrał 


dziedzictwo owćj słomianćj korony—ma swoje zasługi, imie znańe 


mocarstwom zachodnim, mogącym dać wsparcie naszemu oswobo- 
dzeniu, a przejętym czcią dla imienia i dla zasług, które p. 


Władysław Czartoryski miał położyć-—którómi się uświetnił= 


których przecież nigdzie nie widno. Syn patryarchy zawiązał 
stosunki z piórwszymi mężami stanu, może zatón: wykonać czegoby 
wykonać niemogli doświadczeni, zasłużeni i zdolni Emigranci, 
co widocznie byłoby niepodobieństwem dla Emigracii, dla téj apo- 
stołki polskićj narodowości—którćj przeto Głos z Kraju bardzo 
loicznie, odbiera wszelkie samoistne działanie, a co zostawia ? 


« 


Popieranie” syna patryarchy—przyjmować i wypełniać rozkazy, 


jakieby do nićj wydać raczył p. Władysław Czartoryski, a wypeł- 
niać z posłuszeństwem, z poświęceniem. Podobnie działając, 
słażąc, popierając, wypełniając gorliwie, coby jój nakazał syn 
patryarchy, ciało wysłannicze emigracii użyteczne być może, 
Takie obowiązki, takie wyobrazicielstwo, takie posłannictwo polskićj 
narodowości, Emigrantom zostawił ów Głos z Kraju, a raczćj, ów 
szalbierz, rozumujący imieniem, ukrytych jeszcze ważniejszych 
szalbierzy, których imiona, wszystkim dokładnie znajome, na co 
wymieniać! O spełnienie tych wielkich dzieł, oni, imieniem Kraju, 
do Boga, modły zanoszą. Istotnie—na poparcie, na poświęcenie 
oszustwa, Boga wezwać śmiano! Głos z Kraju, chętnie przyznaje, 
Że między emigrantami są zdolności, zasługi, doświadczenia, Że 
emigranci piastowali wytrwale posłannictwo polskićj narodowości. 
Lecz odezwa spotwarza i wyklina zdolności, zasługi i doświadcze- 
nie, jako Żywioły anarchiczne, chaotyczne, fatalne, szkodliwe naro- 
dowćj sprawie. Toż, słusznie oddaje honor, obowiązek zbawienia 
Polski temu, który niemoże pokazać ani zdolności, ani zasług, ani 
doświadczenia, mimo, Ze ma odbierać cześć u piérwszych mężów 
stanu, u mocarstw zachodnich. — 

Trzeba atoli zostawić jakie zatrudnienia, jakie pozory owym za- 
stugonym i zdolnym emigrantom, owym apostołom polskićj naro- 
dowości. zalbierze wymienili nasamprzód 26, a na końcu 30, 
którym niby kraj spieszne urządzenie Umigracii poruczyi—a 
między nich i siebie samych powołać nie zapomnieli. Lecz urządzenie 
napotka trudności, roz ć się będzie powolnie, może i zupełnie 


upadnie. Szkoda mała, Żadna, a może i sz częście—skoro zdolności, 


zasługi i doświadczenie wyłączono, jako rzeczy podejrzane, nie- 
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eżpieczne, fatalne nawet. Przytem upraszmy, o urzadzenie 


Emigracii—jaki cel, jaka potrzel jeżeli niby kraj, niby Głos 


Kraju, powierza wszechwładztwo synowi patryarchy—a Emigracii, 
apostołce polskićj narodowości, n '* popierać” syna patry- 
archy, mieć dlań ** posłusz wo i poświęcenie.” Na co—jeżeli 
mężowie stanu na zachodzie dla imienia i zasług patryarchy mają 
cześć—i tylko przez 1 ] an, i przez g ośrednictwo, mieliby 
usposobienie dopoma naszemu oswobodzeniu. Gdyby nie zmarły 
patryarcha, gdyby nie syn patryarchy, na zachodzie znaćby nie- 
chciano, ani Polski, ani En sli. Czytaliśmy takie rozumne 
i niecne listy, prz tr v Czartoryszczyzny do Emigrantów 
we Francii—stronnikéw liwych, pos ieconych na zytko, 
albowiem przekonanych, Ze niesprzyj: yarchy, jest to 
niesprzyjać Polsce, jest to ją zdradzać, zabijać frzeszczał przeto 
jeden z nich: Ktokolwiek prz 


nóż w nim utopić Yrze za ny, ileży mieć szatanicze 


usposobienie, aby nieufać Władysławowi C tor emu.” A jeden 
i dru; 1 I 


mi il powot 
umiarkowani, nawet pobożni. 


sakrament eucharystii— 


To przypomina dawne czasy, ale jakZe obecne, pamiętne! Pod- 
czas rewolucii 1830 r. wołano tkaże—jedność! Anarchija, chaos— 
precz. zdolności! A pod témi niby świętemi pozorami, nakazano 
odnowić moskiewski porządek—opłakiwano odjęcie korony Carowi, 
paraliżowano środki zwycięztwa, i szczycono się tćm—uprowadzano 
wojska—zdradzano, a poważajacym si 


łaszano wichrzycielami, zdrajcami. Nic się 


skarżać, także 
mordem grożono, og 
przeto nie zmieniło. Tylko naówczas, zbrodnia, wielka, historiczna, 
a teraz—śmieszność i nędzne oszustwo. 
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synowi patryarchy. Spominamy jeszcze 


odstonié i ocenié mniemany Gtos 


o drobnościach, ale 


Ubolewa Głos, Kraj dał, czyli 


Panom, Mierosławskiemu, Levi, innym 


mu nigdy nie pojmujemy, naganiamy je. Lecz patryarcha narodo- 
wéj wiary, zebrał ogromne pićniądze.—Co zniemi zrobił? Jaka 
korzyść z nich narodowa? Opłacał stronniki, służalce, siepacze. 
> zamożny, ale rozumny, 
oszczędny. Może zbuduje komitet redakcijny—i ozdobi uczonémi 
imionami—Chodźków, Duchyń >wskich, Dembińskich» 
Barzykowskich, Klaczków, Kalinków, owe kolumny domu i nadziei 
Czartory skich. 
Głos, Że p. Mierosławski— zarzuca aj odezwami. 


ami, 


lubi. C 
Jeżeli wolno wich 
Mierosławskiemu ? 

Roni łzy Głos Kraju, nad młodzieńcami, których p. Mierosławski 
niepotrzebnie wezwał. Pyta, co się stanie z niemi. Lecz tenże 
sam głos bardzo obojętny, Że zmarły Cz yski ułatwił Moskwie 
zajęcie Polski, a przez całe czasy Emig wich szczęśliwie, 
liedozwalat por burzył wsze : ywania zgody, i wznie- 
sienia emigracijnćj władzy. Co kraj! co Emigracija! co piekielne 


cierpienia r! Ale jaka litość dla téj, przez komedijanta 
złudzonćj młodzieży, którój podobno chciano udzielić kilka groszy, 
pod warunkiem, jeżeliby się poddała na służalce, jeżeliby swoje 
dusze zapisała synowi patryarchy. 


Fałszerz Głos rowadził nagany Towarzystwu św. Wincen- 


tego a Paulo, niechciał papieża, jako króla; ale nakazano wymazać 
i wymazał. Wszakże syn patryarchy prosił o błogosławieństwo dla 
swt la siebie i dla Polski, on, jćj obiecany, spodzi 
stor 

Wszystki h lp Į I na Gtosie wezwano na posiedzenie 
17 Listopada 1861 r. do sali Towarzystwa Literatów, na dowód, Ze 
o téj zacnćj robocie, p. Władysław Czartoryski, prezes Literatów, 
niemiał wiadomości najmniejszćj. Najczymnićj. się zajmował -zwo- 
łaniem, p. Leonard Chodźko, krata, jedyny a serdeczny przy- 
jaciel błegosławionćj pamięci J. Lelewela, on, który 


patryarchę narodowćj wiary, publicznie uznał nieprzyj lem 


Polski—ale teraz, gorliwie usługuje Czartoryskim, przez pobudki 


wnie bezinteresowne, Lecz 
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